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W iadomości krajow e.
Z B e r l i n a ,  d. 19. Lutego.

D w ó r  królewski przyw d zie je  jutro, d. 20. 
L u tego ,  żałobę na tydzień za J. K. YV. Xi ę -  
i  n ą  E l ż b i e t ę  B r u n s w i c k ^ .

B erl in ,  dnia 19. Lutego 1840.
A r n i m ,  Podczaszy.

W iadom ości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 18. Lutego,

Na przedstawienie Rady Administracyjnej  
K rólestw a P o lsk iego , N Pan raczył miarto- 
w ia n o w a ć  Szym ona Dziedzickiego Sędziego  
Sądu Appelacyjnego, Sędzią w  Izb ie  Sądu  
N a jw yższego ,  w  miejsce zm arłego Józefa
Faleńsk.ego.

N . Cesarz i K ról,  Najłaskawićj ozdobić ra­
czył P. Perksa; b. Administratora fabryki Ban- 
k o w ć j  machin i o d l e w ó w  żelaznych na Solcu,  
którćj w yrob y ,  na ostatnićj w y s ta w ie  w  W a r ­
szaw ie  za w z o r o w e  uznane zostały, m edalem  
łltotym z napisem » za  p o l e z n o j e *  na w s t ą ­
żce orderu św . A nny, na szyi nosie się mają­
cym. —  Lody z n o w u  już okrywają W is łę  
i śnieg obficie spada.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. Lutego.

W  gazecie Dorpackiej czytam y, że po za­
padnięciu N ajw yższego  zezw o len ia  N. Pana, 
na podanie u łożonego  przez P. S t e i n k e l l e r 
bankiera w  W a r s z a w ie ,  pro|ektu drogi żela­
znej od Niem na do Liba«vy, pod zatwierdze­
nie Namiestnika Królestw a Polskiego, Mini­
ster D ó b r  R z ą d o w y c h ,  na prośbę k up ców  
L ibaw sk ich ,  w y d a ł  s to sow n e  rozporządzenie  
celem  ułatwienia inźenierom , w e z w a n y m  
przez nich i P. Steinkellera, do uskutecznienia  
niw ellacy i pomienionćj drogi, w sze lk ich  sp o ­
s o b ó w  do w ykonania  takowćj czynności w  
dobrach r z ą d o w y c h ,  przez które taz droga  
przechodzić będzie.

W p o szy c ie  z miesiąca W  rześnia 1839 roku  
Dziennika Ministerstwa O św iecen ia  Publiczne­
g o ,  w  a rtyku le  o posiedzeniach Cesarskiej A -  
kademii Umiejętności,  czytamy m ięd zy  innetni 
co następuje: » Pan Minister zaw iad om ił Aka­
dem ią , iż Radca Tajny Turkułł przesłał mu  
w  imieniu JO . Xięcta Namiestnika Królestw a  
Polskiego kollekcyą z 135 gatunków Jaj pta- 
s 'ch , pochodzących  z P o lsk i , zebraną przez  
^ • K o z ł o w s k i e g o ,  dyrektora leśnictwa w  
B odzentynie 1 proiessora praktycznćj szkoły  

w  K r ó les tw ie ,  i złożoną J. Xiążę-  
cej M ości,  ce lem  umieszczenia w  M uzeum



P e t e r s b u r s k i m .  W  skutek  czego P. M in is te r  
p rzes ia ł  po iu jen ioną  kollekcyą Akademii,  w r a z  
z w y szc ze g ó ln ie n iem ,  p rze z  P. K o z ło w sk ie g o  
nadesłanein .  W s z y s tk o  to o d d an e  by ło  pod  
ro z p o z n a n ie  P. B randta  a k a d e m ik a ,  k tó ry  na­
s tępn ie  don iós ł ,  iż p rz e j rz a w s z y  w  m o w ie  
b ęd ą cą  kollekcyą jaj p tas ich ,  z n a la z ł ,  źe ta k o ­
w a  się składa pow iększę )  części z excm pla izy  
i  123 gatunków .,  o b e jm u jących  w  sobie pier-  
w o tn ę  .rodzaje znacznej ilości p t a k ó w  w ła ś c i ­
w y c h  E u r o p i e ,  a w  Lej liczbie r z a d k i c h  sztuk. 
3Na kon ferency i A kadem ii  u c h w a lo n o  o ś w ia d ­
czen ie  p o d z ię k o w a n ia  i'. K o z ło w s k ie m u .«
Z  n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d» 5, Ku tego.

(Gaz .  Szląs.)  — O sta tn ie  w ia d o m o śc i  o w y ­
p r a w ie  do ( Jh iw y  g ło sz ę ,  że w o js k o  W p o ­
chodz ie  p rz e z  stepy w  skutek  n ad z w y cz a j  t ę ­
gich  m r o z ó w  dużo  u c i e r p ia ło ; tu szą  jednakże  
sobie w  P e t e r s b u r g u , że p rzysz ły  r a p o r t  juz 
z C h j w y  d a to w a n y  będzie .  P o w r ó t  w o jsk a  
angielskiego do  B u c h a ry  przyp isu ję  h tylko 
z a m ia ro w i  u w a ż a n ia  na  o p era cy e  Rossy an,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dm a 14. Lutego.

M arsza łek  M a i s o n  w c z o ra j  po  10 dn io -  
w e |  c h o ro b ie ,  p o c z ą tk o w o  źa d n e m  n ie b e z ­
p i e c z e ń s t w e m  nie zag raża jące j ,  życie z a k o ń ­
c z y ł .  Z, w s z y s t k i c h  l e s z c z e  p o  N a p o l e o n i e  
p o zo s ta ły ch  G e n e r a łó w  nie by ło  żadnego, 
k tó ry b y ,  p ró cz  G e ra rd a  m oże  tyle so b ie ,  co 
te n  M a rsz a łek ,  szacunku  z jedna ł .  L rzezył 
o n  69 lat i liczną zos taw ia  rodzinę .

Dziś u p o w sz e c h n ia  się w ie ś ć ,  że M arsza lek  
g o u l t  i Pan G u iżo t  m o c n o  się poróżnil i  o in- 
s t r u k e y e , jakie n o w y  Poseł od M iriis teryum 
o trz y m a ł .  P an  G u izo t  m ia ł  w c z o ia j  p o  trzy  
k r o ć  b y ć  w  T u i l l e ry a c h ,  i są d zą ,  i e  p o ś r e ­
d n ic tw o  K ró la  różn icę  zdań tych  d w ó c h  d y ­
p lo m a ty k ó w  usunie .  — d e d . n  tutejszy dz ien ­
n ik  p o w ia d a ,  że Pl»; T « t e  i  Passy w c z o ra j  
do  dymissyi się podali-

Gcrtera j -ebas tian i  dzis p rz y b y ł  do  Paryża  
i za raz  się do P rezesa  r a d y  m m is te rya lne j  u- 
dał. Dom yśla ją  się, i e  p o p ie ra ł  p r a w o  s w o je  
d o  b u ła w y  m a rsza łkow sk ie j ,  osie roconej pi zez 
śm ierć  M arsza łka  Maison. M iano  b o w ie m  
G e n e ra ł  u w  i tem.u p rz y  o d w o ła n iu  go z  L o n ­
d y n u  p rz y rz e c ,  że p rz y  p ie rw sz e j  sposobnośc i  
w  rzędz ie  M a rsz a lk ó w  um ieszczony  zostanie. 
L e c z  że ąrm ia  nie na jchę tn ić jby  m ia n o w a n ie  
jtakow e p r z y ję ła ,  sądzą p r z e to ,  że M iniste-  
jy  um. w sze lk ic h  użyje sp o so b n o śc i ,  a żeby  G e­
n era ła  Sebaatianiego w  inny w y n a g r o d z ić  sp o ­
sób.

G ło sz ą ,  żp M in is te r  m ary n a rk i  w n ie s ie  do  
Jzby d e p u to w a n y c h  p ro jek t  do  p r a w a  w z g lę ­
d em  p o w ięk sze n ia  osądy floty i w y b u d o w a n ia  
10 s t a tk ó w  p a r o w y c h  o sile 40U koni.

X iążę  B roglie  m a być  to w a r z y s z e m  p o d r ó ­
ży dosto jnei ob lub ien icy  Xięcia N ernurskieg®  
w  ciągu jej po d ró ży  w e  F rancy i.

L is ty  z M adras z dn .  23. G ru d n ia  donoszą,  
że R ossyanie  p o d  B okharą  m iędzy  m o r z e m  
Kaspijskiem i K ró le s tw e m  K abu l do  ziemi in ­
dyjskiej w ta rgnę l i .  (?!)

O n eg d a j  w ie lk ie  m n ó s t w o  ludzi na place du 
C.aire się zg ro m adza ło ,  aby  przy lep iony  na na. 
ro zn ik u  plakat p rze czy tać ,  na k tó ry m  by ło  
n ap isan o :  « T y lko  gałgariski m ilion  dla .1 K, 
W .  najdosto jn ie jszego  i po tężnego  Xięcia Ne­
m o u r s ,  p rzy sz łeg o  dziedz ica  13 m il io n ó w ."  
Pod term w ie r sz a m i  by ły  w iz e ru n k i  M in i­
s t r ó w  i ż e b r a k ó w ,  a pod nimi s ło w a :  ..Bie­
d na  f  raricya ! b iedni F r a n c u z i !« —  Policya 
czynn ie  się za jm o w a ła  o d r y w a n ie m  tych  p a ­
s z k w i ló w .

G ło s z ą ,  że p refek t  S e k w a n y  żądać  będzie  
od ra d y  m un icypa lnć j  miasta  Paryża milion 
ł r a n k ó w n a  koszta ch rz tu  i I rab iego  t 'aryzkiego.

P. T h ie r s  zu pe łn ie  się po jednał z H r.  M ole ;  
a osta tn i z M arsza łk iem  Soult.

P re fe k t  S e k w a n y  udzielił cz łonkom  rad y  
municypalnćj następujący w y k a z  z ośw iad cze­
n iem , że w krótce przyjdzie im g ło so w a ć  nad  
udzieleniem  iu n d u sz u  na uroczystość chrztu  
H r a b i e g o  Paryzkiego. —  W y k a z  u c z y n i o ­
n y c h  p r z e z  m i a s t o  P a r y ż  w y d a t k ó w  
n a  r o z m a i t e  u r o c z y s t o ś c i :  Koronacya  
Cesarza 1,745,646 I r  , zaślubiny Cesarza zM a -  
ryą L u d w ik ą  2,670.932 fr . ,  u ro d z in y  K róla 
Rzym skiego  600,000 fr., chrzciny X. Bordeaux  
668,000 f r  , u roczysto ść  T ro c a d e ro  600,000 fr., 
k o ro n ac y a  K aro la  X. 1,164,097 fr., zaślubiny  
X. O r le a n u  500,000 fr.

P re z e s  Ba n k u ,  Hrabia A rg o u t  zdał ro cz n e  
sp ra w o z d a n ie  z dzia ari tego instytutu Z tego 
się okazu je  ze w  roku  u p ły n io n y m  ogól o p ła ­
canych  w ex li  i zaliczeń w  g o to w iz n ie  i ren* 
la ch  w y n o s i ł  1,454,000,000 fr . ,  k iedy w  roku. 
1838, ogół p o d o b n y c h  działań w y n o s i ł  tylko 
974,000,000 ir .  O gó l w  obiegu będących  b i­
le tó w  b a n k o w y c h  jest w  sp ra w o z d a n iu  w  p rz e ­
cięciu na 213,000,000 fr. podany .

Z d n i a  15 . L u t e g o .
M o n i t o r  u m ie śc iw sz y  w cz o ra jsz ą  od p o ­

w ie d ź  M o n i t o r a  p a r y z k i e g o  na a r ty k u ł  
w  l r e s s e ,  d o d a je :  -O św  iadczyliśm y w  p rze ­
sz łym  artykule ,  że po d an e  p rzez  g a z e t ę P r e s s e  
fakta są n iedok ładne .  D o tyczy  się to  m iano­
w ic ie  sz cz eg ó łó w  dan y c h  p rzez  ten  dz ienn ik  
w z g lę d e m  udzieleń S p ra w u ją c e g o  interes** 
Rossy i, do tyczących  się w y s ło w ie n ia  P rezesa  
B a d y  i w o tu m  M inistra  o św ie ce n ia  p rz y  sp o ­
sobnośc i r o z p r a w  n ad  p a rag ra fem  o n a ro d o ­
w o ś c i  polskiej. P re ze s  R ady  niety lko nie je s t  
W k łopoc ie ,  jakąby  n a  udzielenie to  dać m ia ł
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o d p o w i e ,  l « x  . I .W .I  " « 5  “
w y r z e c z o n e  zezna ł  i p o t w i e r d ź  «
, godne są z zasadam i, których Łrancy*
w z e l e d e m  t e g o  w a ż n e g o  p > t a n i a  zaw -

§ " - ł® ; - hedzie Zresz tą  zosta-
s*e b ro n i ł a  i b  orne będz.  • t ę Yrątpli-
w ia rn y  to  gazecie P r e s s  I P an a  M td ‘em
w o s ć ,  jaką d rogą  o k roku  y

I ^ i l i Ł f f i  f f lU *  ■» ^  5.-• • • r .)vwaia  • s to so w n ie  do k tó ry ch
S S H k  n T ^ o lT ^ w a  rolę.*' -  N a  
n ieco  z a w i łe  i cw nm e o św ia d cz en ie  gazety  
u r z ę d o w e j  o d p o w ia d a  P r e . s e :  « M usim y
p rz e d e  w s z y s t k i m  o św ia d c z y ć ,  ze w  a r tyku le  
naszym  o podanej p rze z  rzą d  rossyjski noc ie  
tylko o w o tu m  M inistra o ś w ie c e n ia ,  nie zaś 
o  o d e z w ie  P re ze sa  R a d y  m o w a  była. M o ­
n i t o r  tak łaskaw ',  że to  o puszczen ie  p ros tu je  
j p o tw ie rd z a  ty m  sposobem  p r a w d z i w o ś ć  na- 
aze^o u d z ie len ia ;  zadaje  sob ie  n a w e t  p racę  
d o łą c z e n ia ,  iź narn  zo s taw ia  ob jaśn ien ie  r z e ­
czy,* jakim sposobem  o czynie ty m  R e p re z e n ­
tan ta  Hossyr m yśm y  się d o w iedz ie l i .  Z o s ta ­
n i a  w ięc  nam  hojn ie  o b sz e rn e  pole r o z u m o ­
w a n ia ,  tym cza^eni zaś p rzes ta jem y na p o w t ó ­
rze n iu  jego  w ła s n y c h ,  is to tn ie  w y b o r n y c h  
fceznań: 1) P re ze s  Rady  nie ty lko nie jest
w  k ło p o c ie ,  jakąby na udzie lenie  to  dać miał 
o d p o w ie d ź ,  lecz p rz e c iw n ie  w y rz e c z o n e  na 
m ó w n ic y  s ło w a  zeznał i p o tw ie r d z i ł ,  2) po zo -  
. t a w i a  to  M o n i t o r  gazecie P r e s s e ,  o b w i e ­
śc ić ,  jaką d rogą o  k roku  Paria M edem , 
w  c h w il i ,  gdy go u cz y n i ł ,  w ia d o m o ś ć  o d e ­
b ra ła  Jeże l i  P rezes  Rady s ło w a  s w e  na m ó­
w n ic y  w y rz e c z o n e  zeznał i p o tw ie r d z i ł ,  m u ­
siał być koniecznie  do tego w e z w a n y  a jeze- 
Ijknny o kroku  Pana  M e d e m  w  c h w i l i ,  g d y  
g o  u c z y r i i ł ,  z a w iad o m ien i  zos ta l i ,  w y n ik a  
stąd ko n ie cz n ie ,  z e  P a n  M e d e m  k r o k  t a k i  
i s t o t n i e  u c z y n i ł .  A le co w ięk sza  i g o r­
sza P rezes  R ady  w c z o r a j  s lo w  na m ó w n i ­
cy w y  rzeczony eh  jeszcze nie p o t w i e r d z i ł ;  
być m o ż e ,  źe to  d z i s i a j  uczynił.  N ie w i e ­
m y  t e g o ; ’w ie m y  ty lk o ,  cośm y pow iedz ie li ,  
a p o w ie d z ie l im  ty lko ty le ,  co  srę z p raw 'dą  
ściśle zgadza."

P an  G u iz o t  ju t ro  się uda d o  L o n d y n u .
Zdaje się być izeczą  n iez a w o d n ą ,  ze R oj- 

jya n o w ą  zawarła  pożyczkę 60 miliom rubli 
a domami H o p e  w  AnnuHerdamie, Fraenkel 
w  W arszaw ie  i Stieglitz w  Petersburgu,

A  n g 1 i a.
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d.  1 3 . L u ­

t e g o     C zęść  tego  posiedzen ia  p rz e p ę d z o ­
n o  na o b rad a ch  nad  sz e reg iem  w n io s k ó w  Pa­
n a  H e r  r i e s a .  Składający te  w n i o s k i , k tó ry  
za  o s ta tn ich  M inisteryów to ry so w sk ic h  r ó ż n e  
u rzę d y  p ia s to w a ł ,  b y ł  o n  D y re k to r e m  m e n n i ­

c y ,  K an c le rze m  Izby  s k a rb o w e j  i S ek re ta rzem  
w o jn y ,  — żądał złożenia w y k a z ó w  W ypadku  
W d o ch o d a ch  w  ciągu lat' 1831. do  1840:, i lo­
ści iu n doW anego  i n ie lu n d o w a n e g o  d łu g u  i 
innych  przedm io tów - f in an so w y c h  , p rzy  cze ta  
na tu ra ln ie  m ia ł  zam ia r  czyn ien ia  M in is te ryum  
z a rz u tó w  z p o w o d u  te raźn ie jszego  n ie k o rz y ­
stnego s tanu  skarbu. K a n c l e r z  I z b y  s k a r ­
b o w e j  opar ł  się tem u  W n io sk o w i z p rz y c z y ­
ny b ra k u -p rz y k ład u  p o d o b n e g o  ż ą d an ia ,  i że ­
by się to z  służbą pub liczną  n ie zgadza ło ;  bo  
rzecz  ta tylkoby rząd  k łopo tu  n ie p o tr z e b n e g o  
n a b a w i ła  i zaszkodziłaby k re d y to w i  k r a jo w e ­
m u. Ale radykaliści w sp ó ln ie  z T o ry  saun  
dzia ła li ,  a tak w n io se k  P ana  l ie r r ie sa ,  gdy  
jeszcze P a n  H u  m e  i tu r  G. t .  l e r k  za nim-, 
a M inister  h an d lu ,  P an  L a b o u e h e r e ,  p r z e ­
c iw  n ie m u  p r z e m ó w i l i , 1 8 2  g łosami p r z e c iw  
172, za te m  a n t'i m in  is t e  r y  a I n'ą w i ę k s z o ­
ś c i ą  10 p r z y j  ę t o .

Z L o n d y n u ,  dnia 14. L u tego .
G az e ty  tu te jsze  za w iera ją  w  osta tn ich  s w o ­

ich  n u m e ra c h  o b sz ern e  doniesienia z 6 h i n  
i t n d y i  w s c h o d n i c h ,  zgadzające się co do  
g łó w n e j  treśc i  z w ia d o m o śc ia m i ,  jakieśmy 
d a w n ie j  p rze z  Alexaridryą odebra li .  Znajdu ą 
s ię  m ię d zy  n iem i k o resp o n d e n ey e  m ię d zy  K a­
p i tanem  L ll io tem  a' w ła d z a m i  chińskiem i i o- 
g to sz e n ia , w y d a n e  p rzez  p ie rw sz eg o ,  gdy  O- 
s ta tn i z a w a r ty  z n iem i uk ład  nagle z n o w u  
zgw ałcili,  t i d y  się b o w ie m  d w a  o k rę ty  w  
skutek  tego uk ładu  na p rz e z n a c z o n e  dla n ich  
s ta n o w isk a  udać c h c ia ły , aby  to w a r y  s w e  w y ­
ło ż y ć ,  zos-tały od C h iń c z y k ó w  w  zdradziecki 
sposób  z a b r a n e ;  K a p i t a n o w ie  p rz e to  E llio t 
i S m ith  udali się z ok rę tam i w o je n r ie m i■ „V o-  
lage“ i „ H y a c in th 11 do C h u m p y ,  W celu z a ­
niesienia o to  zażalenia d o  N a d k o i n m i s s a r z a  
Lina .  <->dy się zb liża li ,  w y s z e d ł  przeciw  o 
n im  A dm ira ł  chiński K w a n ,  w y w o d z ą c y  r  
s w ó j  od C e sarza  R w a n  - F u -  l n >  ‘  
d se b u n k am i w o je n n e n n ,  w  oczćw is y m  za 
m ia r z e ,  aby okrę ty  angielskie opasa •, je za 
, - . • J ,  6;ła żo łn ierzy  m o r-h aczyć  . z p rzem aga jącą  f  .  - c h m it k a .
skich w  n iew olą  w z i ą s ć  n. j ,
zal zatem po w yd an em  naprozno ostrzeżeniu, 
ognia dać do tych dschunkow . w ie lk ie  m ię ­
dzy niemi z r z ą d z i ł  spustoszenra, W s k u t e k  
tei klęski Admirał K w an  urząd sw oj  zło Żyć 
m iał,  zaś o dalszych postanow ieniach  G u b e r ­
natora L in ,  mającego też w ł a d z ę  -wojskową  
i m i e n i ą c e g o  się dyrektorem kollegium w o je n ­
n e g o ,  nic dotychczas niewierny. D z iw ią  się 
b a r d z o ,  źe przy odejściu ostatnich w iadom o--  
ści z Macao, dn. 7. L is to p a d a ,  jeszcze żadne  
instrukeye ani w zm ocn ien ia  z Anglii n ie  n a ­
deszły. — Z Indyi W s c h o d n ic h  nadeszły- u -  
t z ę d o w e  donies ien ia  o  w s p o m n ' o n ^m  iuż
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b y c iu  K e l a t u ,  k tó r e g o  R a d s z a ,  M u e r a b  C h a n ,  
w o j s k o  an g ie lsk ie  w  p o c h o d z ie  d o  K a b u l u  
c z ę s t o  n i e p o k o i ł  i z a c z e p ia ł .  K e l a t ,  m ie , s c e  
w a r o w n e ,  w o | s k o  ang ie lsk ie  p o d  d o w ó d z ­
t w e m  G e n e r a l - M a j o r a  W i l l s h i r e  s z t u r m e m  
z d o b y ł o  i z a ło g ę  z p r z e s z ło  2 0 0 0  lu d z i  z ło ż o ­
n ą  w  p ie ń  w y c ię to .  R a d s z a  s a m  z c a ły m  o r ­
s z a k ie m  s w o i m  p o le g ł ;  w a l k a  je szcze  b y ła  
z a c ię t s z ą ,  an iże l i  p o d  G h isn i .  A n g l i c y  w i e l k ą  
w  K e łac ie  zn a le ź l i  z d o b y c z ,

JNadeszłe w c z o r a j  z C h in  i z S t a n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h  w i a d o m o ś c i  s z k o d l i w y  w y w a r ł y  
w p ł y w  n a  f o n d y  a n g ie l s k i e ,  k t ó r y c h  s t a n  w  
s k u te k  w o j e n n y c h  t y c h  n o w i n  w ie lk i e g o  d o ­
z n a ł  z a c h w ia n i a .

O k r ę t  „ S h e r i d a n “ p r z y w i ó z ł  w i a d o m o ś c i  
z N o w e g o  Y o r k u ,  s ię g a ją c e  d o  d. 25. S ty c z n ia .  
D n ia  23  p rz e s ła ł  P r e z e s  p o d  w z g l ę d e m  p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i e j  g ra n ic y  jako  o d p o w i e d ź  na  
r e z o l u c y e  s e n a t o r ó w  p a ń s t w a  M a in e  w a ż n e  
p o s e l s t w o  S e n a t o w i .  Z a w i e r a ł o  o n o  ca łą  k o r-  
r e s p o n d e n c y ę  m ię d z y  p o s ł e m  a n g ie l sk im  F ox ,  
S e k r e t a r z e m  S ta n u  F o r s y t h  i G u b e r n a t o r e m  
M a in e  p o d  w z g l ę d e m  za jęc ia  czę śc i  sp o rn e j  
z ie m i  p a ń s t w a  M a in e  p r z e z  w o j s k o  angie lsk ie .  
3Sa w n i o s e k  d w ó c h  S e n a t o r ó w  c z ę ść  tćj k o r -  
r e s p o n d e n c y i  p r z e c z y t a n o ,  m i a n o w i c i e  listy 
P P .  F o x  i F o r s y t h ,  w  k tó r y c h  o b a j  się żalą , 
źe  p r z y j ę t e  p r z e z  G e n e r a ł a  S c o t t  i G e n e r a ł -  
P o r u c z n i k a  S i r  J o h n  H a r v e y  s ty p u la c y e  p r z e z
p a ń s t w o  M a i n e  r ó w n i e  j a k  p r z e s  w ł a d z e  a n ­
g ie lsk ie  n a d w e r ę ż o n e  zos ta ły .  Z a ję c ie  g r a n i c y  
p r z e z  w o j s k o  a n g ie lsk ie  u s p r a w i e d l i w i a ł  P a n  
F o x  p o g ł o s k ą ,  źe  M a in e  u k ła d y  t e  n a r u s z a ć  p o ­
s t a n o w i ł o ,  k tó r e  za p o ś r e d n i c t w e m  G e n e r a ł a  
S c o t t  w  M a r c u  m i ę d z y  G u b e r n a t o r e m  N o w e ­
g o  B r u n ś w i k u  i G u b e r n a t o r e m  M a in y  z a w a r t e  
z o s ta ły .  P o g ło s k a  ta  z d a n ie m  P a n a  F o x  w  o- 
s ta t r i ie m  p o s e l s tw ie  G u b e r n a t o r a  F a i r l i e ld  do 
le g i s l a tu ry  w  M a in e  p o t w i e r d z o n ą  zosta ła .  
P .  F o r s y t h  p r z e c i w n i e  p o c h ó d  w o js k a  angie l-  
sk ieg o  p o c z y tu j e  c z y n e m  z u p e ł n i e  n i e p r a w n y m  
i j a w n e m  n a d w e r ę ż e n i e m  z a c h o d z ą c y c h  m ię ­
d z y  o b y d w o m a  r z ą d a m i  u k ła d ó w " ,  w’y n u rz a  
je d n a k  n a d z i e j ę ,  źe r z ą d  an g ie lsk i  p o d z ie la ją c  
t o  z d a n ie ,  w o i s k o  s w e  co fn ie .  K o r r e s p o n d e n t  
z  A m e r y k i  s ą d z i ,  że  c h o c ia ż  k o r r e s p o n d e n c y a  
t a  z  w i e l k i e m  p r o w a d z o n a  u m i a r k o w a n i e m ,  
j e d n a k  p o k o j o w i  z a g raża  i z a g u b n e  sk u tk i  w y ­
d a ć  m o ż e .

Z M a l ty  o d e b r a n o  tu  w i a d o m o ś c i  z  d n ia  1. 
L u t e g o .  S t ó s o w n i e  d o  « M e d i te r r a n e o «  k r ą ­
ż y ła  t a m  p o w s z e c h n i e  p o g ło s k a ,  źe  c z t e r y  
m o c a r s t w a  o s t a te c z n e  z a ł a tw ie n ie  s p r a w  
W s c h o d u  A n g li i  p o w i e r z y ł y ,  c e le m  o b r o n i e ­
n ia  c a ło ś c i  p a ń s t w a  O t to m a ń s k i e g o ;  za  n a d e j ­
ś c i e m  w i o s n y  s p o d z i e w a j ą  się ro z p o c z ę c i a  
w y k o n a n i a  ś r o d k ó w  ju ź  u c h w a l o n y c h .  G ł o ­

s z o n o  o r a z  n a M a lc ie ,  źe  w  sk u te k  
A r a b ó w  n a  A n g l i k ó w  w  A d e n ,  korpusÓOOOczny 
a n g ie l s k o - i n d y j s k i  t a m  w y s ł a n o ,  k tó r y  n i£

posunął*2^ n,SdZ,e ° POrU jUŹ d°  Mokki si<2

U w a g a  M i n i s t r ó w  p r z y  s p o s o b n o ś c i  r o z p r a w '  
o  s tan ie  m a r y n a r k i ,  iż n ie  m a  p o w o d u  z w i ę k ­
sz a n ia  sił m o r s k i c h ,  p o n i e w a ż  w s z ę d z i e  p o -  

1 p a n u j e , s p o w o d o w a ł a  g a z e t ę  T i m e s  do  
w y ś w i e c e n i a  s t o s u n k ó w ' ,  w  ja k ich  Anglia
0 e c n ie  w  r o z m a i t y c h  c z ę śc ia c h  ś w i a t a  z o ­
s ta je .  Z w r a c a  u w a g ę  n a  C h i n y ,  A m e ry k ę ,  
C e  w a n t ,  szy  d z ą c z  o ś w i a d c z e ń  m i n i s t e r )  a i m  ch, 
p r a w d z i e  w b r e w  się s p r z e c iw ia j ą c y c h .  Z  n a j ­
w i ę k s z ą  w s z e l a k o  d o k ła d n o ś c ią  r o z b i e r a  o n a  
s a n  s p r a w  w  A z y i  ś r o d k o w e j ;  « A n g l ia  ( p o -

r r ^ . P r T n dZ' T-°iin ę  w  Azu  ś r o d k o w e j ,  
b o  p r z e z  z d o b y c ie  G h , z , u ,  j a k k o lw ie k  ś w i e ­
tn i e  i p o m y ś ln i e  d o k o n a n e ,  w o j n a  t a m  ,eszcze

m e ? ' 6 } k l «!,ka M o h a m m e d a
m e  u ję ła  K lę c iu  t e m u  o tu c h y .  P e r s i a  d n w «

l i r  l e r "  ' °  o l r /0 ,r ia l a > c z e g o  p r z e d  1S 
m ie s ią c a m i  w  w y p r a w i e  p r z e c i w  H e r a t o w i  
d o s t ą p i e n i e  m o g ła .  W  sk u te k  p o d d a n ia  się
z w 7 ‘ra T ’- r" e r i a n ’“ lż ą c e g o  A n g l i k ó w ,  p o d  
z w i e r z c h n i c t w o  b z a c h a ,  P e r s y a  z a m i a r  s w ó j  
u t o r o w a n i a  s o b ie  d ro g i  d o  z a c h o d n i c h  g ra n ic  
Jn d y i  o s i ą g n ę ła ,  k tó r y  to  z a m i a r  z n i w e c z y ć  
g ł ó w n y m  w y p r a w y  n a s z e j  d o  I n d u s u  b y ło  
c e le m  M u s im y  w i ę c  to  s p r z y m i e r z ę  z w a l -  
• U ' ,  k tó r e  g d y b y  już  p r z e d  18 m ie s ią c a m i  
is n i a l o ,  A n g l ia  z w o j s k i e m  w  t r ó jn a s ó b  w i ę .  
k s z e m , ,  0 d  ó w c z e s n e g o ,  n ie b y  j e d n a k  n ie  
w s  o ra ła .  W s z a k ż e  n i e r ó w n i e  w ię k s z e  je­
szcze  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w  p ó łn o c n o  - z a c h o ­
d n i m  A f g h a n is ta n ie  p o t ę d z e  n a sz ć j  z a g ra ż a ć  
z a czy n a .  K ossya  c iągn ie  ku  t h i w i e  i O xu s  
U n a  n ie w ie l e  r o z p r a w i a ,  lecz  w p r o s t  m a s z e r u i e
1 z  w o j s k i e m  w  d w ó j n a s ó b  l ic z n ie jszy m  o d  
t e g o ,  z k t ó r e m  A n g lia  n a  D o s t  M o h a m e d a  
i P e r s y ą  p o r w a ć  się o śm ie l i ła .  W  C l i i w i e  
l t o s s y a n i e  l e d w o  na  6 0 0  m i l  a n g ie lsk ic h  o d  
za ję  e o °  p r z e z  S i r  J o h n a  K e a n a  k ra ju  odlegli.

lęcc j^  z d a je  się — p o w  ie d z ie ć  n ie  t r z e b a ,  
i e  n i e , w s z J’s | ko  w  s ta n ie  tak  

6 ? . o °  p o k o j u ,  jak  m i n i s t r o w i e  s o b ie  p o ­
chlebiaj^.** r

P o s ia d a c z e  tu te js i  p a p i e r ó w  H is z p a ń s k ic h  
r ę c z y l i  tu t e j s z e m u  p o s ł o w i  H is z p a ń s k ie m u  

® W  k t ó r e m  p r o t e s tu j ą  p r z e c iw
^ . / c ia m u  H is z p a ń s k ic h  p a p i e r ó w  u l i a n k ie r a  
A r d o m  w  r ę k o jm i  z ło ż o n y c h .

AA e d lu g  o b l i c z e n ia  n a  r o z k a z  iz b y  n iższć j 
d r u k o w a n e g o ,  K r ó l  R e l g ó w  z o z n a c z o n ć j  
p i e r w i a s t k o w o  r o c z n e j  p e n sy i  50 ,000  fu n t .  szt. 
p o b i e r a  ty lk o  je s z c z e  15,000 fu n t .  s z t ,  R eszta
z w r a c a  się.



H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j .

Mas  de las Matas, dn.2. L utego .  Cabrera  zu­
pełnie z n o w u  w y z d ro w ia ł  a dzisiaj w w szyst­
kich m u poddanych miastach i w ioskach T e  
d e u m  odśpiew ano; dowiedzieliśmy się o tern 
z proklamacyi, której kilka egz em p la rzy  nam  
przysłano. W  C aste llo te  i w  innych miastach 
urządzono z tego pow odu  publiczne roz ryw ki 
ludu,  w alki byków  i t. p.

A  u s t r y  a.
Z W  i e d n i a , d n i a 8. Lutego.

Piszą z P.zymu , ze Xiązę Bordeaux w ró c i ł  
tam  z Neapolu pierwej nim się spodziewano, 
i wyjazd jego do Gorycyi jest na dzień 3. b. m. 
oznaczony. Przy nim zna |dow ali się Kiążęta 
Montbel i Levis. Jak m ó w ią ,  Xiążę Levis nie 
będzie mu tow arzyszył do Niemiec, ale z Flo- 
rencyi w róc i  do Francyi.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 29. Stycznia.

(l iost rzegacz austryacki.) — Ośmdziesięcio- 
letni W .  VV'ezyr C h o s rew  - Basza dostał był 
w  ciągu przeszłego tygodnia febry gastrycznćj, 
która niebezpieczeństwem  życia zagrażała; 
wszelako przychodzi z n o w u  do siebie i c h o ­
ro b a ,  jak się zdaje, minęła. J. Wysokość 
Sułtan zaszczycił Baszę osobistemi odw iedz i­
nami i raczył m u oświadczyć czuły sw ój 
udział.

S tósow nie  do w iadom ości z Sm yrny z dnia 
26. Stycznia Admirał Lalande ciągle p rzebyw a 
w  W urli. A dm irał Stopford o trzym ał w y ­
raźny rozkaz , aby z flottą sw oją  na tymcza- 
sow em  stanowisku pozostał. O n  sam dla po­
ra tow ania  zdrow ia  uda się do Malty, a w  miej­
sce jego tym czasow o d o w ó d z tw o  obejmie 
Admirał Louis z Malty.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — D o b ry  byt pomiędzy 

mieszkańcami po wsiach w  naszym departa ­
mencie w idocznie  się wzmaga. Pomyślne ce­
ny zboża w  ogólności w  ostatnich latach zna­
cznie się do tego przy łożyły ; najwięcej jednak 
juz po większej części ukończone regulacye i 
separacje. Gdzie takow e już d a w n o  ukoń­
czono i dość znaczne stąd w jm ikle  koszta po- 
spłacano, juz teraz zamożnych w ieśn iaków  
znaleść można, f rzekonanie o w olne j w ła ­
sności i niepodzielnym zysku z roli zachęca 
coraz bardzić) lud do przemyślnego u p raw ia ­
nia roli i utrzymania osiągniętego zysku przez 
zaprow adzanie  oszczędności. Z ew nę trzna  po­
stać d o m ó w  i w e w n ę trz n e  urządzenie tychże 
dow odzą  najpewnićj zmiany sposobu myśle­
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nia właściciela i odróżniają go w idocznie w  
te, mierze od w ło śc ian ,  zostających jeszcze 
w  za wis osc. od sw ych  panów , którzy dotąd je­
szcze całe sw e  szczęście ria w ódce  zakładają. 
D obry  byt po większe, części miast o wiele 
niestety wstecz za włościańskim pozostał. -  
Prócz stołecznego miasta całe, p row incy i  P o ­
znania , mało się tylko takich znajduje, w  któ- 
rychby  się przemysł i handel w zm agały’i gdzie- 
by o zamożności mieszczan tw ierdz ić  można 
G łó w n ą  przyczyną tego jest s tósunkow o z a ­
nadto  wielka liczba miast, z których większa 
część zawdzięcza swój 'początek nie istotnćj 
po trzeb ie ,  ale tylko sam olubstw u po jedyn­
czych p anów . Ci bow iem  jedynie daw nićj 
g łó w n y ch  d o ch o d ó w  w  dobrach sw oich z 
p rop inac ji  szukając, zakładali za zezwoleniem  
królewskiem  miasta, na to się tylko oglądając, 
aby na jarmarkach jak najwięcći p iw a  sw ego 
i_wódki sprzedać mogli. Na to zaś bynajmniej 
się nie oglądali, czyli położenie miasta nad 
jaką sp ław ną rzeką łub w  należycie zaludnio­
nej okolicy zdoła zapew nić  byt miastu temu 
i nastręczyć sposobność rzemieślnikom do roz­
wijania  przemysłu i handlu. Z tejto więc 
przyczyny powstała  stósunkowo zanadto wiel­
ka liczba rzem ieśln ików , a ci odbyt sw ych 
w y r o b ó w  jedynie na samo miasto i najbliższą 
okolicę ograniczać muszą. Naturalną w ięc  
jest r zeczą , ze miasta takow e  są po większej 
części zamieszkałe przez biednych rzemieślni­
k ó w ,  pozbaw ionych  majątku ro ln ików  i źy- 

’j * Z? rynek lub kilka dachów ką pokry­
tych d o m ó w  jedynie je od w ielkich w si od­
różniają. Z w ażyw szy  nadto , że w  dawniej- 
szem K rólestw ie  polskićm, gdzie tylko był 
pan i poddany, stan średni, ow a  odwieczna 
kolebka i szkoła pomyślności miejskićj i prze­
m ysłu , nigdy się rozw inąć  nie mógł, że topo­
graficzne położenie kraju mało jest uzdatnione 
do handlu i rzem iosł, że w ew nę trzne  i ze­
w n ę trz n e  burze  kraj ten przez kilka w ie k ó w  
pustoszyły; że przemysłem zajęci mieszkańcy 
miast pod ciężarem przymusu dziedziców  i 
poda tków  upadali; że w  skutek zupełnego 
braku szkół porządnych mieszkańcy się d e m o ­
ralizowali ; że żydowskie szachrajstw o z a ­
kw itan ie  każdego wielkiego handlu przy tłu  - 
m iało, i że nareszcie zamknięcie granicy ros- 
sy,skićj kwitnące jeszcze tu  i o w d z ie  sukien- 
n ic tw o i handel suknem do szczętu zniszczy­
ło ;  ła tw o  się p rzekonam y, że i dw udziesto  
pięcioletni poko, i zabieg, m ądrego  i sp raw ie ­
dliwego rządu ubóstw a  tych miast usunąć nie 
mogły- , aprzeczyć jednak nie rpoźna, że 
w  w ielu  miastach przem ysł silniejszy ro zw ijać  
się zaczyna. VV znacznej licznie tychże z a ­
prow adzen ie  nowej ordyriacyi miejskiej z 1831
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ro k u  przyczyniło  się do lepszego urządzenia 
gmin. P ra w o  z Jn 1. Czerwca 1833 częścią 
do  gmin tych przyłączyło, częścią pod tako­
w e  poddało  kabaty żydow skie , zostające pod 
dozorem  regencyi i w  korporacye zamienione. 
P ra w a  z dn. 13. Maja 1833 uwolniły  rzem io- 
sła miejskie od przymusu dziedziców i poda­
t k ó w ,  i takow ym  teraz tylko jeszcze abfuicye 
eałkiem się rozw inąć  nie dozwalają. — Po- 
Stępujące naprzód regulaeye wzmagają dobry  
ł>yt w łośc ian ,  a w  ró w n i  z tym i mieszczan, 
podczas gdy i po miastach w o lne  osady rol­
nicze zakwitać zaczynają. W  skutek now ego  
urządzenia w ła d z  sądow ych  tutejszej pro- 
w incy i  znaczna liczba w ykształconych urzę­
d n ik ó w  żyje w  pośród mieszczan i' dla w ła-  
snćj' potrzeby podsycają w zros t  przemysłu, 
sztuki, rzemiosł i nauk. — Lepiej urządzone 
Szkoły rozprzestrzeniają św ia tło  między wzra- 
stającem pokoleniem i podwyższaią moralność, 
podczas gdy uporządkow ana i czynna policyjna 
i komunalna administracya zakwitające życie 
p o  miastach wzm acnia  i u tw ierdza.

— „Dziennika D om ow ego" w yszed ł  Nr. 7 
i  zaw ie ra :  1) pow ieść K ozacką, „T e rm o lam ę“, 
p rzez Michała Czajkowskiego. 2) Listy z nad 
b rz e g ó w  Renu przez S. W itwickiego. 3 )  O  
m oralności dla kobiet,  przez Klementynę 
*  Tańskich Hoffmannwą. Ciąg dalszy. 11
0  charakterze toóiet.  4) Poezya. Pieśń gmin­
na. 5) Rozmaitości. 6) Mody i Objaśnienia ry­
ciny.

Z e  L w o w a  — „Tygodnika rolniczo-prze­
m ysłow ego" pod Redakcyją T. W .  K ochań­
skiego, w yszedł Nr. 6. i obejmuje: i )  Ogólne 
w y obrażen ie  o życiu jestestw organrcznj'ch
1 w p ły w ie  na nie ciepła, św ia t ła ,  w ody  i po­
w ie t rz a  atmosferycznego. 2) Jak  poznawać, 
czy nasiona olejne lub zbożow e do siania są 
zdalne. 3) O karmieniu nierogacizny. 4) 
k a rs tw o  na robaki u Koni i bydła. 5) Jakie ko 
rzyśei przyniosły mechaniczne przędzenia w e  
F iancy i .  6) D laczego  u nas cukier hamburski 
taniiej kosztuje , niż w iedeńskiego rahriaiu. 7) 
O  żelaznym dachu 8) Użytek amoniaku, do 
czyszczenia wszelkiego rodza/U sukien.

P a n t o f l e  D i d e r o t a .  — D iderot otrzy­
m ał piękne, karmazy no w e  pantofle w  poda­
runku . W dziaw szy  je rzekł sarn do siebie: 
„Nie jest to w  porządku ady nogi Te p i e | były 
ub ran e  niż g łow a."  W  skutek tego ro zu m o ­
wania . kupił sobie D iderot aksamitną cza­
peczkę. W tern postrzegł filozof no w ą  sprzecz 
ność  w  sw o im  ubiorze. Reszta bow iem  o 
dzienia jego nie zgadzała sią z ubiorem jego 
nóg  i g ło w y ,  z tąd w ypadła  konieczność 
tprawienia , sobie no w eg o  szlafroku. U biór

ten podobał sią filozofowi; lecz na stoliku, 
który czarną . b rudną skorą był owleczony, 
b ru k a ł  piękny szlafrok podczas pisania. p ' .  
Stanowił w ięc  kupić n o w y  stolik. Poczerń 
rzekł do s iebie , „Jest to niesłuszna, przecież 
książkom moim w in ienem  wszystko co posia­
d a m , przeto niegodzi się, a ty m  ja lepić, od 
nich był ub ranym ;"  kazał więc przyw ołać  in­
troligatora i zalecił, by mu biblijotekę porzą­
dnie o p ra w i ł ,  a ten ją skórką m o r o q u i n  
przyozdobił. Lecz  św ie tne  przyozdobienie 
książek tak m ocno odbijało od stare półki,  na 
której książki spoczyw ały , iż Diderot n o w ą  
szalę z pięknego d rzew a  dla nich sprawić był 
przymuszony. Nie na tern koniec; reszta m e­
b l i ,  ró w n ie  jak i inny ubiór, nie zgadzały się 
z p rzedsięw ię tem  niektórych sp rzę tów  upię­
kszeniem. s ło w e m ,  d a ro w a n e , piękne p a n ­
tofle przymusiły Diderota nie tylko do sporzą­
dzenia odziezy 1 sp rzę tów  sw o ic h ,  ale naw e t  
do upiększenia całego pomieszkania,

VV paryzk im  dzienniku „La (»astronomie* 
pod względem  n o w o  założonego piekarstwa 
w iedeńskiego, czytamy co nas tępu ie : „Było 
juz bardzo na czasie , aby się proiessyja pie­
karska z svvego poniżenia podniosła. Pan F e ­
lix przy ulicy Vivienne pod liczbą 35, miał 
w p ra w d z ie  przykrą utarczkę z starym zwyGza- 
jem i zawiścią sw y ch  sp ó łz a w o d n ik ó w ; je­
dnakże nie stracił odw agi;  a następca i zięć 
Jego p. t r i s c h m u th ,  trzyma się statecznie no­
w eg o  ulepszenia w  chirbie 1 pieczywie różne­
go rodzaju; jakoż znakomitsze osoby stolicy ' 
naszej, zwiedzaią często jego eleganckie skle­
py i maślanym tudzież śm ietankow ym  preclom  
(tłrecel au beurre  et. a la creine) oddają na­
leżytą pochw alę .  Atoli w  tych czasach p o ­
w sta ł  straszny spółzawodnik pana F rischm utha  
Jestto  niejaki pan Zang z W iedn ia ,  k tó .y  za­
raz w  samym środku przy ulicy Richelieu sklep 
sw oj za ozy . Będzie temu cztery togodnie 
jak ten skfepjest o tw o rz o n y ,  ale odtąd 
tłum  ludzi w cale go nie opuszcza. W e w n ą t r z ,  
zew nątrz , zgoła ze w szystkichstron publiczność 
się do mego ciśnie. Z ciekawością zaglądają w eń  
Judzie, jak przez śklanne szyby do dom ów , 
w  Których przedają obrazy na skręcie ulicy 
V ero Dodat, albo przy ulicy Coq-Saint Ho- 
n “ r i-- 1 tarn ujrzysz? Nmakownie przyo­
zdobione sale, p ra w d z iw e  budoary tak oka- 
za e ja sale dla ba le tm czek , w  których sq 
zw ierc iad ła ,  draperyje  i w szystko , co tylko 
P.r ?1 PJ 1 najw yszukańszego; ujrzysz tam 
tri łe b , ale jaki chleb! żółty 11 gó ry ,  a u spodu 
podobnie jak brioches pozłacany I" Następni* 
Ujrzysz lam nietylko wszystkie płody francu- 
zkiego, ale n a w e t  u tw o ry  zagranicznego a w  
szczególności w iedeńskiego sm akow ego gie.



I

( 275

e z y w a ,  jako: (K ugelhupf)  pączki, (K rapfen) 
s t ru d le ,  prezburskie s u c h a r k i  i t. d. Nie za­
straszaj się barbarzyńskiemi ich nazwiskami, 
skosztuj tylko, a w  krótce .nacze, o nich m ó ­
w ić  będziez. Juz daw no  pasorzyc. ocenił, 
n a l e j c i e  te gatunki p ieczyw a: (O n  regarde 
e n c o re , non s e u l e m e n t  tous les produits de la 
patisserie f r a n ę a i s e ,  mais tons ceux de l a  pa­
tisserie ć t r a r i g e r e s ,  et plus spec.alemenł de celle
de V ienne , tels que G ugelhupl, k ra p fe n ,  S tru ­
de l ,  biscuits de Presbourg etc. etc. (Jue la 
barbarie dcs noms ne vous effraie pas; mangez, 
manges toujours, et vous m ’en direz des nou 
velles. l l  ya l°ng  temps que ces gateaux sont 
apprecies par les gourm ents de tous les pays). 
System pana Zang zaleca się przed wszystkiemi 
dotąd zn an em i: 1) N o w y m  stystemem kisze­
nia, przez które ciastko lekszern i do s traw ie ­
nia snadnie/szem się staje, nie tracąc bynaj 
mniei z sw oich  części posilających: 2 ) n o w y m  
sposobem pieczenia p a rą ,  która chlebow i tak 
smakowrią kruchość ,  a powierzchni jego tak 
naturalną śklistość nadaje , jakiej dotąd żaden 
piekarz paryzki do skutku nie przyprow adził .  
A i e  zakład ten trzy razy na dzień wszelkiego 
rodzaju świeżego pieczywa dostarcza, dlatego 
też w  oznaczonym czasie każdy dóm niem za ­
opatrzyć się może. Fisze się "tylko parę s łó w  
i posyła przez małą pocztę do pana Zanga, 
podobnie  iak do dyrektora teatru albo do ia 
kiego deputow anego. Czegóż więcej żądać? 
—- Dziennik »Cnnstilucionell“ w yraża  się 
w  tej mierze jak następuje: » W  ostatnim cza- 
się rozp raw iano  niemało o zastaw ie stołu 
i xiążęcych śrebrach s to ło w y ch ,  z których 
p ierw szą  dla pew nego  xięcia, a drugie dla 
bankiera naszej stolicy sporządzono; atoli nie­
w ie le  osób dostąpiło tego zaszczytu takow ym  
się przypatrzyć. C o zaś m ałym  kosztem od 
każdego zw iedzonem  być m oże, jeslto sklep 
n o w o  z jaw iony , który pod teh raz  każdego 
w ieczora  tysiącem świateł okolicę giełdy o- 
św ieca , sklep ten nie ty lko, że jest dz iw em  
przemysłów ości; ale n aw e t  reform ą całego 
piekarstwa. Nie pojmujemy dlaczego się je­
szcze sp raw ą zboża zajmują! W szakże  chlt-ba 
już nie ma; chleb jest tylko snem , urojeniem, 
odtąd piekarczy ki już tylko jako mitologiczne p o ­
dania istnieć będą. F rzypa trzm y się tylko 
nadmienionemu zakładowi. T a m  p rzekona­
m y  się jak idealną odmianę o w a  pow szednia  
i zwyczajna żyw ność, k tórąśm y dotychczas 
ehlebem zwali i która do tylu n ieładu, buntu 
i nieszczęsnych przypadków  p o w o d e m  była, 
na  siebie przybrać jest w  stanie! T a m ,  w  nie­
dostatku ch leba , znajdziesz sucharki i fanta­
styczne ciasta; następnie ujrzysz tam  w ied eń ­
skie kanapy, yyiedeóskie fotele, wiedeński®

ru ry  gazo w e;  za sklepem spostrzeżesz W ie .  
denki, a u o k i e n  w iedeńskie firanki. Rzeczą 
zaś najtrudniejszą j'est rozeznanie  p ieczyw a 
tego zakładu, bo  chcąc wnijść do tej świątyni, 
trzeba przez natłok ciekawych się przedzierać 
a w ychodząc  narażaszsię na n iebezpieczeństw o’ 
aby cię ciżba w  tryumfie z sobą pie wyniosła. 
Jakkolw iekbądź, jednak na w idok  tego d z iw ­
nego sklepu wstrzymać się nie można od w y -  
kj'zyku z w estchn ien iem : T o w a rz y s tw o  w  
sw o ich  w ęgłach w zruszone : piekarze nikną! 
(L a  societe s’ecroule par sa base: les boulan- 
gers s’eu yont!)  —" ( 2  Roz L w .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u ,  

W y d  z i a ł  ł.
D obra  szlacheckie M ł y n  o w o  w  pow iecie  

O do lanow sk im , sądow nie oszacowane na 
7581 Tal. 3 sgr. 4 fen. w edle  taxy, mogącój 
być przejrzanej w ra z  z wykazem hypote- 
cznym i w arunkam i w  Registraturze, mają 
być  d n i a  2 2. C z e r w c a  1840 . przed p o łu ­
dniem  o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądow ych sprzedane.

N iew iadom i z pobytu w ierzyciele, jako to:
1) opiekuń nieletniego W iktora  i Józefa ro­

dzeństw a Rzepeckich,
2) Teofila z Malczewskich zamężna S w ie r -  

czyńska,
3) sukcessorowie Elżbiety Malczewskić;, 

zapozy wają się na takow y niniejszem publicznie.
i ozn ań ,  dnia 6. Listopada 18 >9._____

o t R Z E lM Z  K U iM E tZ N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i ®  

W y d z ia ł  1.
D obra  szlacheckie B r o d o  w  o w  powieci* 

Szredzkim, sądow nie  oszacowane na 49,398tal,
7 sgr. b fen. w ed le  taxy , m o g ą c e j  być przej- 
rzanćj w ra z  z w ykazem  hypotecznym i w a ­
runkami w  Registraturze, mają być d n i a  30.  
L i p c a  1 8 4 0  przed południem o godzinie 
lOej w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądowyefe
sprzedane. .

P oznań , dnia 18. Stycznia 1840.
O h w I E S Z C Z E lNIE.

Tegoroczne wyścigi konne i w y s taw a  zw ie-  
rzą t ,  odbędą Się w  dniach od 2. do 4. Lipca 
na miejscu roku zeszłego w  tym ceiu „żytem.

W ydany w  tej mierze p ro g ram , oddzielni# 
Szanow nym  Członkom przesiany będzie.

P o z n a n ,  dnia 9. Lutego 1840. c '
W  ’ . 1 1 * s  e  n » B i t t e r

Wice Prezes. Sekretarz jeneralny
t o  w a r z y s t w a  p o l e p s z e n i a  c h o w u  k o- 
n l » f O g a c i z n y  i o w i e c  w'  p r o w i r i c y i  

P o z n a ń s k i m i .
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Separacya w  następujących, do ekonomii  

J e r e c k i e j  należących, w  p ow iec ie  Kościań­
skim położonych  w łośc iach  , jako to : 

f l)  regulacya, odkup robocizn i danin in na­
tura, tudzież zniesienie spólności w  W y .  
rzece, w  połączeniu  z rozdrobieniem  ta­
m ecznego  fo lwarku i obred y  leśnej,  
regulacya i zniesienie spólności w  Dale-  
w i e ,

c )  regulacya i zniesienie spólności w  Stan­
k o w i e ,  w  połączeniu z rozdrobieniem  
spadłego na D om in iu m , niegdyś emfiteu- 
t) czriego so łtystw a i obredy leśnej, 

zostały z polecenia tutejszćj Królewskiej  Re-  
gencyi p rzygotow ane i aź do przyięcia rece-  
s ó w  d oprow adzone.

S tó so w n ie  do p rzep isów  w  §. 25. do 27. u- 
s ta w y  z dnia 30. C zerw ca  1834 zaw artych  
w z y w a j ą  się n iew iad om i interesenci w y m ie -  
nioriych p ow yżej  czynności na termin, celem  
przełożenia p la n ó w  separacyi i ich deklaro­
w an ia  się w z g lę d e m  nich na

d z i e ń  15.  K w i e t n i a  r. b. 
w  kancellaryi ekonomicznej w  J e r c e  przed  
podpisanym  Kommissarzem w yzn aczony ,  z tem  
ostrze/eniern, iż n ie s ta n ą w sz y , seperacye w  
sposobie w  jakim z wiadornerni interesentami 
przyjdą do skutku, n a w e t  w  razie p o k r zy w ­
dzenia za w a żn e  w z g lę d e m  siebie u w ażane  
będą.

Pozn ań ,  dnia 4 Lutego 1840.
Kom missarz ekonom iczny i specyalny:  

Z i m m e r m a n n .

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  p ew nej  administracyi w ięk szych  dóbr  

zajmującej się w szystk iem i gospodarstwa ga­
łęziam i,  znajdzie natychmiast za s tó so w n e m  
w ynagrodzen iem  uczeń gospodarczy pom ie­
szczenie. O  mieiscu udzieli w iad om ość  expe-  
dycia gazet W . Pekera i spółki w  Poznaniu.

P r a w d z iw e  angielskie pióra sta low e z fa- 
bryki H e n r y  8c C o l m a n  w  L o n d y n i e ,  
t a k  d o b r e  j ak i c h  j e s z c z e  n i g d y  n i e 
b y ł o  m o ż n a  d o s t a ć ,  tuzin po 10, 71 i 5 
sg r . ; t u d z i e z  p r a w d z i w i e  r o m a ń s k i e  
S t r u n y  na skrzypce i gitarę n a d z w y c z a j  
p i ę k n e g o  d ź w i ę k u ,  poleca

księgarnia E  S. M i 1 1 1 e r.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  2 0 . L u tego  1 S 4 0 . M o-
pa

prC .

Na pr. kuran t

papie­
rami

g oto­
w izną

g j  Handel mój w ina  przeniosłem z dniem £ ] |  
51  18. b. m. z kamienicy w  rynku Nr. 59. S  
Ę) zaraz obok do kamienicy W go Kałuby, 3 j  
■y'Sekretarza regency), Nr. 60

! .  W ch ód  z W ro c ła w sk ie j  ulicy. |

uwiadomiając, polecam się najuniżeniej. Łifj| 
^  M i c h a ł  Ż u p a ń s k i. W
jtjj P oznań, dnia 20. Lutego 1840 g l

6* « ,U8U ptiiitfiwa . , *
P r. ang. obligacye 1830. . .
Obligi premiow handlu morsk. 
O bbgi Kurmarchii z bież. kup. 
•Obligi tymi z. Nowej M archii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito
E lb lą sk ie  d .to .'
Cidanskie dito w T. • • f
Zachodnio - Pr. listy zastawne • 
Listy zast- VV. X Poznańskiego , 
VY s< hodnio - P r. listy zastawne . 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. dito 4
Szląskie dito
O bi. zaległ, kap, i p rC. K ur- i N o­

wej - M archii . . .
Z ło to  al marco • •
Nowe dukaty
F ry d ry ch sd o ry  . #

1  •

4
4

3c
3 i
4 
4 
H

3 i
4 
H  
H  
34 
34

104]
103] 
731

io->; 5
102|ff
104]

47]
1024
105] 
102] 
103] 
103]

94]
215

18
12§
9 h

103] 
103] 
731 

101 ,'4 
101 i i  
103]

105]
102]
103]
102

12]

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście  

^ 0 z n a n i u.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  dniu 16. Marca r. b. o godzinie 10. zrana 

sprzedane będą przez publiczną licytacyą za 
g o to w ą  zaraz zapłatę na dziedzińcu dnmu  
Z iem stw a 34 barany pochodzące z zarodow ćj  
o w c z a r n i ,  na który chęć kupienia mających  
się niniejszćm w z y w a .

W  Poznaniu, dnia 21. Lutego 1840.
D y r e k c y a  o w c z a r n i  z a r o d o w ć j ,

Pszenicy szefe l 
Zyta .
Jęczmienia dt. .
O wsa dt. . 
Tatarki dt.* 
Grochu dt. . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka .

D n  19. Lutego  
1840. r.

od
T a l .  ser. fen

do
( T a l .  sgr. f e n .

1 29 I 3 2  2 , '  6
----- 29 6 1 2

_

— 22 — —  !24 -----

---- 18 6 — 120 —

— 27 6 1 1 —
1 ___ 11 5
_ _ 6 - 1 1 0
---- 19 — "  20 _
4 20 — 4 25
1 17 6 1 22 613 — — 13.10


